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P R A C A
C E N A  2 5  GROSZY.

PRENUMERATA:

MIESIĘCZNIE . . . . Zł. 1.— 
NA PROWINCJI . . . .  1.45 
ZAGRANICĄ . . . . .  2.00

CE NA  OGŁOSZEŃ:
Przed tekstem  30 gr., w tekście 30 gr, 
za tekstem  20 groszy, nekrologi 25 gr, 
zwyczajne 10  gr. za  wiersz m/m 10-łamowy 
Ogłoszenia drobne 10 groszy  za  wyraz 
Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. droie

TYGODNIOWY ORGAN NARODOWEJ PARTJI ROBOTNICZEJ LEWICY
Redakcja i Administr., Piotrkowska 91, Telefon Ap° 388 — Administr. czynna codzien. od g. 5—8 w. prócz niedziel i świąt. Sekretär, od g. 7—8 w

ZDEMASKOWANI
Otwierają się podwoje gmachu 

na Wiejskiej. Sejm przystępuje do 
pracy nad budżetem. Niestety, nad 
obradami wisi groźba opozycji. Opo
zycja pod wodzą Pepesów (C.K.W.) 
wyraźnie zaznacza, że budżetu nie 
uchwali i głosowaniem zmusi Rząd 
do ustąpienia

Rzecz charakterystyczna, że 
ton całej opozycji nadają właśnie 
Pepesi. Oni to najgłośniej i najo
strzej występują na zebraniach 
przeciw obecnemu rządowi.

Należy więc przypuścić, że w 
razie obalenia w sejmie obecnego 
rządu przez głosowanie opozycja 
ma przygotowany nowy.

Podług tradycji parlamentary
zmu zachodnio-europejskiego opo
zycja, która obaliła rząd, winna 
podjąć się sformowania nowego. 
Ponieważ na czele opozycji stoi 
P. P. S. C. K W., więc ona po
winna podjąć się sformowania no
wego rządu, któryby miał większość 
w obecnym sejmie.

Naturalnie kandydatów na „mi
nistrów“ P. P. S. aż nadto posiada. 
Same Libermany, Diamandy, Szapi- 
rowie potrafią sformować „gabinet“.

Gorzej byłoby z większością 
w Sejmie. P. P. S., Niemcy i żydzi 
razem z mniejszościami narodowe- 
mi nie wystarczą. Z endekami mó
wić trudno, jak się ma w zana
drzu projekty autonomji językowej. 
Chłopi na socjalizację ziemi nie^ 
pójdą. '

Wypadnie więc po kilku dniach, 
a może tygodniach bezowocnych 
usiłowań oświadczyć Panu Prezy
dentowi, że P. P. S. rządu stworzyć 
nie jes t  w stanie. Wtedy zacznie 
się korowód różnych wielkości sej
mowych przed Prezydentem, i skoń
czy się na ustaleniu faktu, że ża
dne stronnictwo w obecnym sejmie 
nie może stworzyć rządu, opartego
o stałą większość. Wyjaśniłoby się 
znowu, że największe jeszcze szan
se na utworzenie rządu ma Blok 
Rządowy ze 130 posłami.

Wtedy naturalnie P.P.S-i zwró
ciliby się do Bloku z propozycją 
utworzenia rządu wspólnie, P.P.S-i 
obiecaliby, że będą rząd popierać, 
pod warunkami oddania im w ręce 
szeregu placówek, na których to
warzysze czują się obecnie zagro
żeni. Zgłosiłyby się tutaj inne 
partje z obecnej opozycji, z propo
zycją popierania w Sejmie rządu, 
pod warunkiem otrzymania różnych 
przywilejów i koncesji.

Zaczęłyby się targi, żywo przy
pominające czasy rządów Grab
skiego. I gdyby stała się rzecz, w 
rzeczywistości, naszem zdaniem, 
niemożliwa, że znalazłby się ga
binet gotowy udzielić ż ą d a n y c h  
ustępstw i koncesji różnym klubom

parlamentarnym, byle tylko otrzy
mać ich głosy — bylibyśmy świad
kami wielkiego nieszczęścia dla na
rodu i państwa Polskiego. — mie
libyśmy rząd, który byłby igraszką 
w ręku, już nie tylko partji, ale 
nawet oddzielnych jednostek — 
rząd, który byłby absolutnie nie
zdolny do rządzenia.

Na rząd ten P.P.S., Endecy i 
inne partje stale wymyślałyby, na 
wiecach i po gazetach, w chwi
lach zaś głosowań w Sejmie po
słowie przechodziliby do bufetu.

Naturalnie, przy takim rządzie 
kraj rujnowałby się, a aparat ad
ministracyjny popadłby w rozprzę
żenie — ale partje, a właściwie 
kliki, miałyby się z takim syste
mem bardzo dobrze. Miljony, setki 
miljonów szłyby na różne koncesje, 
banki ludowe i socjalistyczne Tury, 
„Bundy“ i t. d.

Do podobnych stosunków dążą 
wyraźnie Pepesi I to się nazywa:

„walka o parlamentarym, obrona 
praw ludu“.

Nie ulega wątpliwości, że rząd 
obecny do przedstawionego przez 
nas stanu dopuścić nie może. By
łoby to, jak już napisaliśmy, ruiną 
dla narodu, początkiem końca pań
stwa polskiego.

Dlatego lamenty pepesów są 
tak głośne, że pozostaje im: albo 
otwarta walka, albo pogodzenie się 
z obecnym stanem rzeczy. A oni 
ani jednego, ani drugiego nie chcą.

Towarzysze z pod znaku Liber- 
manów, Konów, Diamandów chcie
liby wobec mas uchodzić za obroń
ców ludu i demokracji, a po cichu 
prowadzić swój handel duszami 
ludzkiemi, pracą i potem robotnika.

Nie udała się maskarada!
Towarzyszów z d e ma s k o wa n o  

wobec ich własnych wyborców-ro- 
botników i dlatego rzucają się, jak 
nieprzytomni!
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W niedzielę dnia 3 listopada 1929 roku | |
o godz. 10 rano odbędzie się w Sali Pilharmonji, przy ulicy M

Prez. Narutowicza 18 w

S
WIEC PUBLICZNY

w sprawach: 1) Ubezpieczenia na starość  
i 2) Gospodarki Samorządu m. Lodzi

Przemawiać będą:
Poseł Ludwik Waszkiewicz, radny Dr. Bolesław Fichna, 
Andrzej Kaźmierczak sekretarz Rady Okręgowej P.Z.Z. i inni.

Wstęp na salę tylko za okazaniem biletu.
Bilety nabyw ać można we wszystkich  dzielnicach N. P. R. - Lewicy 

i Pol. Zw. Zawodowych przy ul. Głównej 31.

Robotnice i Robotnicy, Pracownicy Umysłowi! Stawcie sią licznie!

Z RADY MIEJSKIEJ
W ubiegły wtorek odbyło się 

posiedzenie Rady Miejskiej, na 
którem szereg radnych z polskich 
frakcyj złożył interpelację co do 
niewypłacania Teatrowi Popular
nemu pomieszczonych w budżecie 
subsydjów. Odpowiedź na interpe
lację i ewentualna dyskusja będzie 
na następnem posiedzeniu. Usły
szymy o powodach tej niezem nie
usprawiedliwionej z ł o ś l i w o ś c i  
względem teatrów dyr. Gorczyń
skiego.

Następnie radny Wojewódzki 
zapytał Magistrat, dlaczego dotych
czas nie dotrzymał zobowiązania 
Zarządu Miejskiego, który w roku 
1925 zobowiązał się do wybruko
wania ul. Kwiecistej wzamian za 
bezpłatne odstąpienie gruntów pod

budowę kanalizacji. I na to pytanie 
oapowiedzi Magistrat ma udzielić 
na następnem posiedzeniu.

Bardzo ożywioną dyskusję wy
wołała sprawa zakupu akcyj tram
wajowych, które Magistrat propo
nuje nabyć (częściowo na weksel- 
ki) i następnie przy sprzyjającej 
pierwszej okazji sprzedać, gdyż z 
pieniędzmi przy gospodarce socjalistycz
nej jest krucho.

Oponował przeciwko zamie
rzeniom sprzedaży radny Woje
wódzki, który wspominał, że gdy
by Magistrat nie płacił olbrzymich sum 
za ogłoszenia, na subsydja dla miłych 
sobie instytucyj, nie kupował za drogie 
pieniądze Rszewów i Romanowów, star
czyłoby pieniędzy i na zatrudnienie bez
robotnych i na u t r z y m a n i e  akcyj, nie

Zarząd Okręgowy
N. P. R .-Lew icy

W piątek,— dnia 8 listopada 
1929 r., o godz. 8 wiecz. odbędzie 
się posiedzenie Zarządu Okręgo
wego N. P. R.-Lewicy.

Obecność wszystkich przedsta
wicieli Dzielnic i Kół obowiązkowa.

Zjazd Wojewódzki Z. P. M. P. „Orlą“
Dnia 10 l is topada  r.b. od godz. 10-ej 

w lokalu przy ul. Piotrkowskiej 91, o d b ę 
dzie się Vl-ty Zjazd W ojewódzwa Łódzkie
go z nas tępu jącym  porządkiem  obrad: 1) 
Zagajenie  i wybór prezydjum, 2) O d czy ta 
nie p ro toku łu  z poprzedniego  Zjazdu, 3) 
Refera t organizacyjny Kolegi S tan is ław a 
Dąbrowskiego, 4) Spraw ozdania  a) P re z e 
sa, b) S ek re ta rza ,  c) Skarbnika, d) Komisji 
Rewizyjnej, 5) Dyskusja, 6) Wybory a) Z a 
rządu  W ojew ódzkiego, b) Komisji Rewizyj
nej, 7) Sprawy organizacyjne, 8) W olne 
wnioski.

W związku z powyższem Zarządy  Kół 
nadeślą  do  dnia 2 l is topada  r. b. wykazy 
de lega tów  i kandydatów  do przyszłego Z a 
rządu  W ojewódzkiego.

zmniejszając tym sposobem stanu 
posiadania w instytucji komunalnej.

Z zastrzeżeniami wystąpili tak
że radni Bialer, Popielawski i inni.

Zdumienie wywołał głos r. dr, 
Rosenblatta, który, zameldowawszy 
się jako opozycjonista (koń by się 
uśmiał), namawiał Magistrat, by wo
góle wyzbył się akcyj. Według 
z dania pana doktora, najlepiejby 
było, gdyby Miasto majątku nie 
miało.

Sionistyczny finansista nie ro
zumie, że przy większym majątku 
Miastu łatwiejby było większą po
życzkę zaciągnąć, a sprzedać teraz 
akcje w czasie głodu gotówkowe
go można tylko napół zadarmo.

Replikowali p.p. Ziemięcki, Ra- 
palski oraz referent mec. Hartmann, 
który bladą elokwencją chce po
kryć nieopanowanie referowanego 
przedmiotu.

Oczywiście Rada większością 
głosów postanowiła upoważnić Ma
gistrat do wyzbycia się zakupio
nych akcyj.

Prócz drobnych spraw więk
szość socjalistyczna upoważniła 
Magistrat do podpisania weksli 
jeszcze na 1 i pół miljona złotych, 
wszystko na przyszły rok kalenda
rzowy. Te zobowiązania wekslowe 
na rok przyszły sięgają już 3-ch 
miljonów złotych.

Ponieważ nic nie upoważnia 
Magistratu do liczenia, że rok przy
szły finansowo będzie lepszy, ta 
akcja wekslowa jestto staczanie 
się po równi pochyłej coraz niżej 
i niżej.

A no, wiele to jeszcze wek- 
selków podpiszemy, a później bę
dziemy pierwsze prolongowali i 
tak dalej i tak dalej.
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p. p. S. v  objęciach „IJunöu”
T opnie jące  z dnia na dzień  wpływy 

P P S -u  wraz z tem  znikanie pojęcia  „m a
sy p ep e so w sk ie “, „w ładza” P P S  ra tu je  na 
gwałt oficjalnym brudersza f tem  z „Bun- 
d e m ” i luki w swych szeregach  uzupełnia  
bundow ą „m niejszością". W ieców dziś 
P P S  nie urządza  już oddz ie ln ie  lecz  razem, 
ręka w rękę  z „B u n d em ”: żeby było w ię
cej słuchaczy.

R ezulta t  jest taki, że wobec m aso 
wej ucieczki co uczciwszych Polaków  z 
P .P .S . —  menerzy pepesowscy na tych 
w iecach przemawiają przeważnie  do audy- 
torjum  żydowskiego.

Ze panowie „ tow arz isze” Wajsbergi 
Dwojry Kłuszyńskie, Kempnery i t. d. prą 
P P S  w objęcia żydowskiego „B u n d u ” jest 
to całkiem zrozum iałe  i dziwić się tem u 
nie można.

P rzem aw ia  za tem  pęd  rasowy i pęd 
macherski. Gorzej jest jednak, gdy to 
pchanie  P P S -u  w objęciu „B u n d u ” usiłuje 
„n aukow o” w ytłum aczyć rabin pepesowski 
Niedziałkowski.

Czyni to p. N. w „R o bo tn iku”.
E labo ra t  p. Niedziałkowskiego jest ty

powy. C echują  go te  typowe właściwości, 
k tó re  spraw iają , że „ form ułk i”, podaw a
ne do w iadom ości robotników socjalisty
cznych, są dziwnie nieżyciowe, przeteore-  
tyzowane, m echan iczne  przeszczepione z 
ogólnego ka tech izm u socjalistycznych do
ktryn na nasz grunt.

B ierze s ię  poprostu  jedną  z takich 
doktryn m iędzynarodow ego socjalizmu i do 
tej doktryny dopasow uje  praktykę życiową, 
gw ałtem  wciska tę tn iące  życie w ramy d o 
ktryny, mniej bacząc, czy to  w każdym po
szczególnym  wypadku da się zrobić. Ta 
pryncypalność, to doktrynerstw o stanowi 
właśnie bardzo  częs to  barjerę , dzielącą 
naszych teore tyków  socjalizm u od życia.

Z apom nia ł  zupełnie  p. N. o siłach 
odśrodkowych, działa jących na nasze m nie j
szości, zapomniał,  że na masy ukra iń
skie i b iałoruskie  i żydowskie i n iem iec
kie d z ia ła ją  z zew nątrz  naszego państwa 
po tężne  czynniki. Zapom niał, że  robotnik 
polski, jeśli chodzi o jego s tosunek do 
państwa, znajduje  się w s tan ie  zgoła in 
nym, niż masy e tn iczne  mniejszościowe, 
zna jdu jące  się właśnie  w opozycji do p a ń 
stwa. Zapom niał,  że jeśli n ie to le ranc ja  
nacjonalis tyczna endecji jest  — od chwili,

Na marginesie.

Jak bida to do żyda
N astąpiło  zupełne  zbra tan ie  P. P. S. i 

„B undu“ . W łaściwie niema w tem  nic 
dziwnego. Polska  partja  socjalistyczna 
polską  była tylko z nazwy. Założycielem 
jej był żyd Szlom a Mendelson, który p óź
niej s ta ł  się skrajnym nacjonalistą żydow
skim.

O becn ie  partją  socjalis tyczną trzę są  
żydzi: Djamant, Lieberman, Posner,  Haec- 
ker, W eisberg  i wielu innych.

Mogłoby to b ra ters tw o socjałów z 
żydowskim Bundem  przejść  bez wrażenia, 
gdyby nie było znam ieniem  czasu . O to  
pepesiacy nie czują się już na siłach. Ich 
w łasny towarzysz, Moraczewski, rozbił im 
partję  i-poc iągną ł  sporą grom adę  praw o
wiernych towarzyszów. W skutek akcji m i
nis tra  P rys to ra  pepeesy  straciły wiele c ie 
płych i dob rze  płatnych posad  w Kasach 
C horych. Obliczają, że przez wylanie pe- 
pesów  z Kas Chorych stracili  oni ani mniej, 
ani więcej, tylko 25 miijonów złotych ro 
cznie. N iem a więc za co kupować „ide
ow ych" zwolenników. Bo chociaż tow a
rzysze w alczą  z kapita lizm em , to jednak 
kapitały bardzo  lubią i bez nich żyć nie 
mogą.

Szeregi pepesów rzedną, na wszyst
kich f ron tach  s rom otna  ucieczka.

P róbow ały  pepesy pogodzić się z Rzą
dem , wysłały naw et Daszyńskiego, aby tam  
co wyjednał u Piłsudskiego. Ale i to  się 
nie udało,

Nie pozosta ło  więc nic innego, jak 
oddan ie  się „Bundow i“ . Jak  bida —  to 
do  żyda. Pokorn ie  schylili główki i po
szli na pasek żydowski. Chociaż tam  się 
wypisuje o zwycięstwie, o wspólnym fro n 
c ie  pro le tarjack im , to jednak  wiadomo, że 
gdyby pepesi byli silni, szliby o własnych 
siłach. W zorem swego wodza Daszyń
skiego, który czasu  wojny, jak bluszcz, owi
jał s ię  około t ro n u  Habsburgów, pepesy —  
w ątła  roślina —  owijają się  i tulą do ży
dowskiego „B undu“ .

gdyśmy zdobyli z pow ro tem  byt państwo-- 
wy —  tylko form ą agitacyjną jednego ze 
stronnic tw  — to hypem acjona lizm  u n a 
szych m niejszości jes t  wyrazem zgoła o d 
m iennym , u n iek tórych  wywodzącym się 
z negacji w obec  państwa, dochodzącej  do 
ten d en c j i  wywrotowych.

Dojście do „teorji  w spó łp racy” —  o 
której marzy p. N. — nie m oże  pom inąć 
tych specja lnych warunków, k tó re  powyżej 
przytoczyliśmy, jeśli teorja  nie ma pozo
s tać  szarą , nierealną.

Tu dob ra  wola polskiego socjalizmu
— by „poprzez  praktykę współpracy dojść 
do teorji w spó łp racy” nie wystarcza.
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Dalsza konsolidacja ruchu 
spółdzielczego w Łodzi

Po dokonanem  połączeniu  stowarzy
szeń spożywców „Łodzianin“ i „Radogoszcz" 
z Pow szechną  Spółdzie ln ią  Spożywców w 
Łodzi, króre  m iało miejsce w la tach  ubie
głych, obecnie  znów m am y do zanotow ania 
św ieżo dokonany fakt dalsze j konsolidacji 
ruchu  spółdzielczego na te ren ie  naszego 
m iasta . Bo oto na m ocy uchwały spó łdz ie l
ni i ’racowników Państwowych, Komunalnych 
i Spo łecznych  w Łodzi, z dnia  1 lipca r.b. 
oraz  uchwały Pow szechnej Spółdzielni 
Spożywców w Łodzi z dnia 6 października 
r. b. spółdzielnie te połączyły się na pod 
stawie sporządzonych na 1 s tycznia r. b. 
bilansów, oraz na podstaw ie  s ta tu tu  Po-

Zwierciadło tygodnia
P rogram  obrad  

i posiedzen ie  senatu
P orządek  ob rad  posiedzenia  senatu  

wyznaczony na dzień 6 l is topada  godzina 4 
po południu zawiera między innem  projek- 
ustawy, dotyczący noweli do  prawa o ustro t 
ju sądów  pow szechnych oraz p ro jek t U sta
wy o sprzedaży n ieruchom ości v' Łodzi.

Co będzie  w  Sejm ie?
Ministerjum skarbu n ades ła ło  do kan- 

celarji m arszałka  Se jm u projekt ustawy o 
dodatkow ych k redytach  budżetowych za 
okres 1927-28.

Pro jek t tej ustawy wejdzie pod o b ra 
dy po kilkudniowej p rzerw ie  świątecznej.

P rzed  pierwszem  posiedzeniem  Sejmu 
odbyło się posiedzenie  Rady m inistrów , 
k tóre  się zajęło specja ln ie  sprawami, zwią- 
zanem i z sesją budżetową.

Druk budże tu  jes t  na ukończeniu, 
pewna ilość pierwszych egzem plarzy znaj
du je  się już w ręku członków Komsji bud 
żetowej. Według opinji ogólnej kilku c z łon
ków Komisji budżetow ej, którzy mieli sp o 
sobność  zapoznać się z budżetem , odzna
cza się on szczegółow em  uzasadnien iem  
poszczegó lnych  pozycji.

Expose  m in istra  
M atuszew skiego

Kierownik m inis ters tw a skarbu, pan 
Matuszewski, wygłosi w krótce  obszerne  
expose, w k tórem  przedstaw i ca łoksz ta łt  
sytuacji gospodarczej,  politycznej i finanso
wej państwa.

M inister Za lesk i w yjechał 
do Rum unji

We w torek  wyjechał do B ukaresztu  
m in is te r  spraw zagranicznych p. Zaleski w 
towarzystw ie swej m ałżonki oraz ministra 
pełnom ocnego  Rumunji w Warszawie, p. 
C retzeanu.

Według program u, min. Zaleski przy
był do Bukaresztu  dnia 24 b. m. w godzi
n ach  rannych. N iezw łocznie  z dw orca  udał 
się do M. S. Z., gdzie oebył konferencję  z 
min. Mironescu, z kolei złożył wizytę pre- 
mjeroki Maniu. Całe przedpołudniu  d ru 
giego dnia pobytu min. Zaleskiego pośw ię
cone było konfereacjom  z min. spraw za 
granicznych. W trzecim  dniu min. Zaleski 
w towarzystw ie żony uda ł  się do r e z y d e n 
cji króla ce lem  z łożenia  wizyty jem u  i je 
go m a tce  ks. Helenie.

P rasa  rządowa na m arginesie  przy
jazdu min. Zalesk iego  do Rumunji pisze, 
że w czasie  tej wizyty przeprow adził  on 
szereg konferencji w sprawie komunikacji 
m iędzy Po lską  a Rumunją, dalej  omówił 
kwestję  t rak ta tu  handlowego polsko-rum uń
skiego, zaś z m inistrem prz mysłu konfe
row ał w spraw ie  w wozu do Rumunji p o l 
skiego węgla.

R ezu ltaty  w yborów  
w  Czechosłow acji

N iedzielne wybory do  par lam entu  c ze 
chosłow ackiego  odbyły się na Śląsku pod 
znakiem  z jednoczenia  wszystkich  partyj 
polskich.

Mimo wielokro tnych  szykan, ludność  
polska wyszła z wyborów zwycięsko.

Dokładne wyniki znane  będą  dopiero  
później, co zresz tą  stw ierdzają  wrogie nam 
dzienniki czeskich narodowych dem okratów , 
że Polacy uzyskali dw a m andaty .

M andat zdobyli 2 Polacy Chobot i Buzek. 
Na pierwszy plan wyborów w Czechosłowacji 
wysuwa się poważny w zrost głosów naro
dowych socjalistów czesk ich  B enesza  (w ię
cej o 9 do 10 m andatów ), n iem ieck ich

(więcej o 3 do 4 m andatów ), oraz czeskich 
sac ja l is tów , którzy liczą na zdobycie 3 do 4 
nowych mandatów.

D ruzgocącą klęskę ponieśli komuniści 
którzy s trac il i .  50 do 70 proc. swego d o 
tychczasowego stanu posiadania . P rzegra li  
również narodow i dem okrac i  (Kramarz) i 
s łowacka partja  ludowa (Hlinka).

P rem je r  Udrżal wręczył prezydentowi 
Masarykowi dymisję całego  gabinetu . O cze 
kują, że misję tw orzenia  nowego rządu 
otrzym a ponownie Udrżal.

U padek rządu  francuskiego
We wtorek o tw arta  II sesja p a r la 

m entu  francuskiego zupełnie  n ieprzew i
dzian ie  rozpoczęła  się w sposób  nader  
burzliwy, co doprow adziło  do poważnego 
kryzysu gabinetow ego. Pow odem  tego kry
zysu była spraw a zupełnie  drugorzędna, 
m ianow icie  rząd  odrzucił  wniosek rozpo
częcia  debaty  nad polityką zagraniczną  w 
dniu 11 lis topada  b. r., na tom ias t  izba 
w niosek ten  przyjęła większością  288 gło
sów przeciw  277. W yrażone w ten  spo
sób votum nieufności dla rządu  było po
w odem  do podania  się gabinetu do dymisji.

Ta większość w parlam encie  miała 
ch a rak te r  zupełnie  przypadkowy i wyłoniła 
się n iespodzian ie . *

N atychm iast po tem  głosowaniu m i
nistrowie pod p rzew odnic tw em  Brianda 
opuścili  sa lę  obrad: Krok ten  wywołał s i l 
ne w rażenie  i kos te rnac ję  ha ław ach  po
selskich. W izbie zapanow ało  głębokie 
milczenie. D eputow ani lewicy pozwolili 
sobie tylko na ironiczne uśmiechy. Ktoś z 
cen tru m  zawował „Niema się z czego śm iać"

W obecnych w arunkach  stworzenie 
nowego rządu będzie  bardzo trudne, O becna  
przypadkowa większość izby nie jest zdolna 
do utworzenia  tak  silnego ugrupowania, 
które  mogłoby z a s t ą p i ć  dotychczasową 
większość, popierającą rządy Po incarego  i 
po tem  Brianda. W łasnego rządu również 
nie jes t  w s tan ie  wyłonić. Należy się liczyć 
z bardzo pow ażnem i następstw am i, tem- 
bardziej,  że Francja stoi w p rzededniu  
konferencji w spraw ie  zagłębia  Saary i 
konferencji londyńskiej.

Próby utw orzenia  nowego rządu  we 
Francji pozostały  do tychczas bez  rezu lta tu .

W ald em aras jątrzy
Były „dyktator" Litwy, W aldem aras  

nie przesta je  jątrzyć stosunków litewskich. 
Zwolennicy W aldem arasa  szykują się do 
o s ta teczne j  rozgrywki.

W obec pozostaw ienia  W aldem arasa  
na wolności udało mu się p rzeprow adzić  
pomyślnie agitac ję  w licznych garn izonach  
wojskowych. Na ręce  p rezyden ta  Sm etony  
i p rem jera  nadeszło  u ltim atum  od korpusu 
oficerskiego 8 pułku piechoty , s tac jonują
cego w Szawlach, żąda jące  powołania 
W aldem arasa  do czynnej pracy polityczno- 
państwowej. Sytuacja jest o tyle poważna 
że W aldem arasow i udało  się również zaagi- 
tow ać w sam em  Kownie pułk kawalerji, 
wojska sam ochodow e i lotnicze.

Na skutek  powyższego prezydent 
S m e to n a  zarządził  o s tre  pogotowie we 
wszystkich oddz ia łach  wojskowych wiernych 
rządowi.

W ald em a ra s aresztow an y
Według w iadom ości z Kowna panuje 

tam  niebywałe zam ieszan ie  w kołach poli
tycznych jak i rządowych. Pow odem  tego 
jest w dalszym ciągu osoba byłego pre
m jera  W aldem arasa .

Na nadzwyczajnem posiedzeniu  rady 
ministrów, komisja stwierdziło, że w wyni
ku jej badań  W aldem aras  dopuścił  s ię  na-

wszechnej Spó łdzie ln i Spożywców w Łodzi, 
która  jest  spó łdzie ln ią  przejm ującą.

Na skutek  tych p o łączeń  P ow szechna  
Spółdzieln ia  wysunęła się obecnie  na czoło 
najpoważniejszych spółdzieln i w Polsce. 
Liczy ona na 30 czerw ca r. b. 31.349 
członków, posiada jących  195.000 zł. udzia
łów i blisko 27000 w kłćdek  oszczędnośc io 
wych. Kapitał Społeczny  Spółdzie ln i wy
nosi 253.000 zł., zaś czysta  nadwyżka za 
I-sze pó łrocze  r. b. 98.000 zł.

Spółdzie ln ia  prowadzi 59 sklepów i 
1 herbac ia rn ię  i m iała  za I pó łrocze  zgó- 
rą 4.300.000 zł. obrotu, prowadzi piekarnie  
m echaniczne o 5-ciu piecach, które w tym 
że okresie  produkowały 1.033996 kg. żyt
niego i 253.795 kg. pszennego pieczywa za 
sum ę około 720.000 zł., oraz skład opałowy, 
k tórego obró t s tanow ił zgórą 320.000 zł. 
P o za tem  w dziale wytwórczym Pow szechna 
Spółdzie ln ia  posiada pa la rn ie  kawy, ro z le 
wnie octu , m aśla rn ie  i c iastkarnie , a w 
dzia le  gospodarczym  sto la rn ie  i kuźnie.

O sta tn io  Powszechna] nabyła przy 
bocznicy kolejowej od firmy J. K. P o zn ań 
ski p lace  przy zbiegu C m entarne j  i O gro 
dowej p rzestrzen i przeszło 7000 m.2 za su 
m ę zł. 240.000. Na p lacach tych zam ierza 
skupić cały dzia ł  wytwórczy, rozbudow ać 
piekarnie, założyć m asarn ie  i rozszerzyć 
plac opałowy, gdyż obecny  przy wzm ożo
nym obecn ie  obrocie  opa łem  jes t  niewy
starczający.

W dziedzinie  zaspakajania  po trzeb  
duchow ych Pow szechna  Spółdzie ln ia  p ro 
wadzi kino, które  wniosła z sobą, przy po
łączeniu , Spółdzie ln ia  Pracow ników  P a ń 
stwowych.

Kino to mieści się w obszernym  i 
pięknie urządzonym  lokalu przy ul. S ienk ie 
wicza 40. Niewątpliwie w najbliższym 
czasie  stanie  się  ono ośrodkiem  dz ia ła lno
ści społeczno-w ychow aw czej Powszechnej 
Spółdzielni.

Z powyższego widzimy, że konsoli
dac ja  ruchu  spółdzielczego przynosi z sobą 
wspania łe  rezu lta ty  jego rozwoju. Byłyby 
one gospodorczo znacznie  w idoczniejsze, 
gdyby przy dotychczasow ych po łączen iach  
z obu s tron  łączyły się spółdzie ln ie  dobrze  
zagospodarow ane. Niestety do tychczasow e 
łączen ia  następowały  nie na skutek zrozu
mienia doniosłośc i konsolidacji, lecz były 
raczej dyktowane koniecznośc ią  uniknięcia 
likwidacji, do  której konsekw etn ie  spó ł
dzielnie  te  prow adziła  gospodarka ludzi do 
tego niepowołanych Pow szechna  Spółdzie l
nia Spożywców, wyrosła na podłożu N aro
dow o - R obotniczego ruchu i p row adzona 
przez ludzi p rzez tenże  ruch wychowanych 
sta ła  się oś rodk iem  połączeniowym, a dla 
dobra  całago ruchu spółdzie lczego  zmuszo 
ną była do ratow ania  przez łączen ie  z so 
bą spółdzielni, likwidacją zagrożonych. 
Obecnie  zatem , po trzebuje  d łuższego  cz a 
su usilnej pracy i z rozum ienia  u swych 
czonków, by w zmocnić się  gospodarczo  i 
znów podjąć inicjatywę w kierunku sca le 
nia ca łego  ruchu  spożywców na te ren ie  
m. Łodzi.

Józef  Tysiak.
@><S>

Sprawy Robotnicze

Strajk powszechny
w górnictwie na 5-go listopada

W Katow icach cdby ł się zjazd gór
ników. U chw alone rezo luc je  głoszą, ż e  
górnicy t rzech  zagłębi p ro testu ją  p rzeciw 
ko za tw ierdzeniu  wyroku komisji a rb i tra 
żowej przy min. pracy i zjazd nie widzi 
innego wyjścia, jak tylko ogłoszenie  gene
ralnego strajku w górnictwie, o ile do czw art
ku dn. 31 października przemysłowcy ko
palniani nie poczynią us tępstw  co do pod 
wyżki płacy górnikom. S tra jk  m a się roz
począć  5 listopada.

dużyć finansowych na szkodę skarbu pań
stwa. Z kolei z ab ra ł  głos m in is ter  spraw  
wewnętrznych, który stwierdził, że  Wal
dem aras  w dalszym  ciągu coraz  jawniej 
przygotowuje się do akcji odwetowej. Po 
ożywionej dyskusji rada  ministrów po s ta 
nowiła uchylić do tychczasow e zarządzenie  
to jest a resz t  domowy zm ieniono na a r e 
sz tow anie  W aldem arasa

Nadto  postanow iono  wnieść do pro- 
kuratorji sp raw ę o przyw łaszczenie  przez 
W aldem arasa  2 i pół miljona litów i o 
przygotowywanie przew ro tu  w państwie.
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Czyżby nowa „grzeczność”?
Osławiony p. dr. Edmund Weis- 

berg, Wieliński, wiceprezydent mia
sta, skazany wyrokiem Sądu Okrę
gowego w Łodzi za usiłowanie za
bójstwa, dotychczas mieszkał w 
lokalu przy ul. Zielonej JMs 20. Dom 
ten jes t  własnością obywatela Raj- 
chera, który twierdził że ówczesny 
kierownik Urzędu Mieszkaniowego 
Magistratu wzamian za ten lokal 
miał się zobowiązać do z d j ę c i a  
rekwizycji z innych lokali w domu’»  
R. Kiedy p. Weisberg mieszkanie;- 
zajął, obietnicy nie spełnił. Słynne 
były procesy na tle tej tranzakcji.

Obecnie p. Weisberg przepro
wadził się do domu dostawcy miej
skiego, Tyliei a (na Magistrackiej), 
gdzie zajmuje komfortowy lokal na

parterze. Wobec tego, że p. Tyller 
jes t  wielkim dostawcą magistrackim: 
buduje między innemi osławione 
domki „robotnicze“ na Polesiu — 
powstają obawy, czy reprezenta
cyjne mieszkanie w domu Tylleranie 
jes t  nową grzecznością dla p. wice
prezydenta. Złośliwi twierdzą, że 
Tyller w gmachu Magistrackim, a 
zwłaszcza w gabinecie p. Weisberga, 
zachowuje się śmielej i pewniej 
nawet niż zazwyczaj gospodarz 
wobec lokatora. Wchodzi do gabi
netu p. Weisberga bez pukania i 
podobno ma „wpływy“”

Co na to Magistrat „robotni
czy“1? Co na to władze nadzorcze?

<s><s>

P.P.S. na manowcach
zdrady stanu

Z życia organizacyjnego
—  D z ie ln ic a  R a d o g o sz c z  N P R .  Lew. 

Dnia 11-go lis topada  rb. o godzinie 7 w ie
czo rem , w lokalu  Dzielnicy o d b ędz ie  się  
„U roczysta  a k a d e m ja “ w związku z 11-to 
lec iem  odzyskania  n iepodległości.

W ejście  dla członków i sympatyków 
bezpła tne .

— Kolo Prac. Miejskich N. P. R* 
Lewicy. W poniedzia łek  dn. 4 b. m. —
o godz. 7 wiecz. o d b ędz ie  się pos iedzen ie  
Z a rząd u  i dziesię tn ików.

11-go listopada
w Dzielnicy Górnej

Ku uczczen iu  jedenas to lec ia  n iepod
ległości R zeczypospolite j i wygnania n ie 
mieckich najeźdźców , Komisja Kulturalno- 
O św ia tow a N. P. R. L. Dzielnicy Górnej u- 
rządza  w dniu 11 l is topada  rb. o godz. 
7-ej w ieczorem  Akadem ję  w lokalu wła
snym, Kątna 2, na  którą  z łożą się: p rze
m ów ienie  okolicznościowe wygłosi kol. dr. 
Sam borski, deklam acje  wypowiedzą kol. Sko- 
morowska i kol. Dąbrowski, w części kon
certowej solo-kornet w wykonaniu kol. Haj- 
nego, na zakończenie  kol. Gawroński o- 
b ieca ł  rozśm ieszyć tw arze wszystkich na 
Akademji obecnych.

W ejście  bezpłatne. Na powyższą z a 
prasza  wszystkie koleżanki i kolegów wraz 
z w prow adzonym i gośćmi.

Kom. Kult. Oświatowa 
Dzielnicy Górnej.

Dzielnica Widzew
W dniu 9 l is topada r. b. o godzinie 

7 w ieczorem  w lokalu własnym przy ulicy 
Rokicińskiej 91, odbędz ie  się Konferencja 
Polityczna, na którą wszyscy członkowie 
N. P. R.-Lewicy obowiązani są przybyć.

Zarząd.

IJaczność, jjuflowlarze!
Z d n iem  1-go lis topada  rozpoczyna 

się re je s trac ja  członków  Polskich  Zw. Z a 
wodowych Pracow . Budowlanych „ F raca" 
z te rm inem  do 1-go s tycznia 1930 roku 
obowiązkiem  każdego cz łonka zgłosić  się 
do re jes trac j i  z ks iążeczką  w przeciwnym 
razie zos tan ie  skreślony  z listy członków.

Rejestracja  w godzinach wieczorowych 
w każdą środę.

Zarząd.
<S><S>

Ostrzeżenie
S ek re ta r ja t  Polskiego Związku P ra c o 

wników Sam orządow ych i P rzedsięb io rs tw  
Użyteczności Publicznej „P raca"  ostrzega 
wszystkich członków naszego związku, iż 
w dniu  1-go l is topada  r. b. upływa te rm in  
re jestrow ania się w związku. Nadm ieniam y 
że ci członkowie, którzy do  dnia 1-go li
s topada  r. b. nie zare jestru ją  się, zostaną 
skreślen i z listy członków związku. P o 
wyższe dotyczy tak  pracowników stałych, 
urzędników jak i robotników sezonowych.

Kursy wymowy „Orlęcia“
Kursy wymowy, prow adzone przez 

Zarząd  Okręgowy Z. P. M. P. „O r lę “ od 
dn. 1. IX. 1927 r. pod kierunkiem p. prof. 
Żukowskiego zostały  wznowione w b. r. 
szkolnym i przyjmuje.się zapisy kandydatów. 
Nauka wymowy m a na celu: usuw an ie  wad 
wymowy i wyszkolenie w logicznem i p ięk
nem  wysławianiu się.

P rog ram  nauki obejmuje: naukę głoś
nego czytania, p lastykę wyrażania myśli, 
potęgow anie  argum entacji ,  obejm owanie 
okresów, rozwój pam ięci wzrokowej i s łu 
chowej.

J' Informacji udziela  kol. M arciniak w 
poniedziałki każdego tygodnia w godz. 
19-20 w lokalu Zw. Prac. Kasy Chorych 
ul. Główna 31 lewa oficyna, osta tn ie  w ej
ście.

O O

Przedstawienia amatorskie 
w „Orlęciu“

W dniu  3 b. m. —  o godz. 17 po 
południu  w sali t .  T. S. G. ul. Zaką tna  82 
Sekcja  D ram atyczna  Koła Il-go Z. P. M. P. 
„ O r lę “ urządza  p ierwsze p rzedstaw ienie  
am atorsk ie  program  bardzo  urozm aicony 
bilety w cenie  ,od 50 gr. do 150 są do 
nabycia  w Kasie na miejscu.

S  Co zrobiłeś s  
dla Zjednania Prenumeratorów

P. P. S. podlega nietyłko rozkładowi 
swych wpływów. O garnia  ją także  coraz 
potężnie j  komuna. Pisaliśmy już o tem  w 
„P racy ”. W Warszawie 5 b.m. t łum  żydziaków 
pod sz tandaram i P. P. S. wznosił okrzyki 
antypaństw ow e.

Nikt atoli nie mógł się  spodziewać, 
aby cen tra lny  organ P. P. S., nieraz p rze 
chw ala jący  się tradycjami walki o n iepod
ległość, posuną ł  się aż do propagandy 
zdrady przez wydrukowanie  poniższego 
wiersza znanego  krypto-żyda Ju ljana T u 
wima.

Oto wiersz:
Gdy znów do murów kla js trem  świeżym 
przylepiać zaczną  obwieszczenia, 
gdy „do lu d n o śc i”, „do żo łn ierzy” 
na a la rm  czarny druk uderzy 
i byle d rab  i byle szczeniak 
w odwieczne k łam stwo ich uwierzy, 
że trzeba  iść i z a rm at  walić, 
m ordow ać , grabić, truć  i palić; 
gdy zaczną na tysiączną m od łę  
ojczyznę szarpać  deklinacją  
i łudzić  kolorow em  godłem 
i judzić „historyczną ra c ją ”
o piędzi, chw ale  i rubieży, 
o jcach, p radz iadach  i sz tandarach ,
0 b o h a te rach  i ofiarach;
gdy wyjdzie biskup, pastor, rabin  
pobłogosław ić twój karab  n

O, przyjacielu, nieuczony, 
mój bliźni z tej czy innej ziemi! 
wiedz, że na trwogę biją w dzwony 
króle z panami brzuchatem i; 
wiedz, że to bujda, g randa zwykła, 
gdy ci wołają: „Broń na ram ię!”
R żn ij  k a r a b in e m  w b r u k  u licy!
1 od  stolicy do stolicy 
Zawołaj, b ron iąc  swej krwawicy:
„Bujać —  to my, panowie sz lach ta !”

Zatarg w firmie Wizner, Jakubo
wicz i Adler w Pabianicach
Sukces P- Z. Z- „P ra ca 11

Firm a wymówiła p racę  robotn ikom  
na 14 dni, po wyrobieniu firma była zam 
knięta  trzy tygodnie, po tym okresie  firma 
zakłady uruchom iła  lecz chc ia ła  zreduko
wać 7 robotników . Robotnicy wówczas za- 
s tra jkowali w obronie  zredukowanych. 
17. X. robotnicy zwrócili s ię  do Sekre ta rza  
Zw. „ P ra c a ‘‘, kol. M ajchrowskiego, o in te r
wencję. S ek re ta rz  Majchrowski odbył dwie 
konferencje  z p rzedstaw ic ielam i firmy w 
dniu 18 b. m . i za ta rg  zos ta ł  zlikwidowany 
w ten  sposób  iż firma cofnęła  swoje za 
rządzen ie  i przyjęła do pracy •  wszystkich 
robotników i rozpoczę ła  się praca.

Z rozmyślań zaduszkowych
Umarli, iuż odoszli i nigdy nie wrócą —
Czas popłynie wciąż naprzód nieprzerwaną rzeką, 
Wieki się o głąb wi6ków niezmierzonych skrócą, 
Dni życia ich zos taną bezkreśnie daleko —
A oni wciąż spać  będą, ciszy nie zak 'ócą  
I nigdy na  ten padół p łaczu ju ż  nie wrócą. 
Wszechmocne ręce Boże w bezmiary W szech

ś w ia t a
Rzucą nowych słońć roje, innych role zgaszą, 
Miljonowe nad światem p tzew alą  się la ta ,  
Tysiączne wnuki orać będą ziemię naszą  —
A oni wciąż spać będą, mogił nie porzucą 
I nigdy na ten padół p łaczu już nie wrócą.

Michał Jakóbczyk

Konia z rzędem  tem u, kto m ajacze 
nia rozgorączkow anego żydowskiego mózgu 
odróżni od pierwszej lepszej odezwy ko
munistycznej!

Całe szczęście, że ten  „prosty cz ło 
w iek“, do k tórego zwrócony jest  wiersz, 
zdaje sobie  sprawę, iż ź ródłem  re w o lu 
cyjnych ro jeń  i podburzań  ze strony ży
dowskich szajgeców  jest  chęć  zdobycia 
pieniędzy i władzy dla  „narodu w ybranego”.

Każdy rów nież  rozum ie, że od p ro 
pagandy pacyfistycznej jes t  . jeszcze  da leko  
do namawiania, aby żo łn ie rze  rzucali  
broń!

Tego robić  nie w olno przedew szy- 
stk iem  w dzisiejszej Rosji. Przeciw nie , rząd 
sowiecki przy lada  okazji rozwija p ro p a 
gandę  wojenną, jak np. w os ta tn im  zatargu 
z Chinami. Z łudzenia  pokojowe i agitację 
przeciw w ojenną m ają nasi sąsiedzi z za 
ch o d u  i w schodu  tylko na wywóz.

N ależałoby  się spodziew ać, że jawne 
nawoływanie au to ra  w iersza  do zd rady  nie 
pozostan ie  bezkarne .

Zagadn ien ie  walki ze skutkami braku  
pracy, jednej z .na jpow ażnie jszych  klęsk 
społecznych , s tanow i bezus tanną  troskę  
rządów prawie — że wszystkich państw  
świata:

W Europie  najwyższą cyfrę b e z ro b o t
nych wykazuje oddawna W. Brytanja, np. 
we w rześniu  ok. 1.150,000 (gdy w P o lsce  
P .U .P .P . rejestrowały wtedy ok 84 tysięcy), 
nic więc dziwnego, że najwięcej m oże u 
wagi i czasu  badan iu  tego zagadnienia  
poświęca się w tym kraju.

W m arcu  w Anglji odbyła się sp e 
cja lna  konferencja  „d la  spraw  reo rgan i
zacji i s tosunków w przem yśle“ , sk ład a ją 
ca się z p rzedstaw ic ie li  t radem nionów  i 
wielkiego przemysłu.

Środki zaradcze , uznane p rzez  k o n 
fe renc ję  do zas tosow ania  na tychm ias t,  są 
następu jące . S topn iow e u lepszan ie  o rga 
nizacji i techniki pewnych przemysłów, 
znajdujących się w stan ie  depresji,  do c z e 
go p o trzeb n e  są t. zw. ułatw ienia  handlow e 
czyli kredyty rządowe, k tórem i w edług  o- 
pinji konferencji, za rządzono dotychczas 
zbyt rygorystycznie i konserwatywnie, z a 
n iedbu jąc  szerszy punkt widzenia. Dalej 
uznano  za n iezm iern ie  ważny środek  za 
radczy  zm ianę  granic wieku właściwego 
do przystępow ania  do pracy i do  jej opu 
szczenia, a lbowiem skoro  pewna c zęść  
ludzi m a być u trzym yw ana skutk iem  b ra 
ku pracy, to  winni to być starszy, a nie 
młodzi zdolni do pracy. Ze szczególnym 
nac isk iem  podkreślono  w spraw ozdaniu  
konieczność  ogólnego i łącznego  funduszu, 
obejm ującego  wszystkie ubezp ieczen ia  sp o 
łeczne.

Jak  w idać zagadnien ie  sca len ia  tych 
ubezp ieczeń , rozw ażane w naszem  Mini
s ters tw ie  Pracy i Opieki Społecznej, do j
rzew a już i w W. Brytanji, jako rzecz  wa
żna i pilna.

Los ludzi nauki
w Rosji Sowieckiej

M oskiewska „Krasnaja  G a z ie ta “ d o 
k o n a ła , oburzającego  odkrycia: o to  wśród  
46 profesorów  chem ji na uniwersy tec ie  
tylko jeden  je s t  kom unistą , a w śród  76 
profesorów  medycyny n iem a ani jednego  
urzędow ego wyznawcy Lenina. Na skutek 
tej rewelacji  w ładze  szkolne zastosow ały  
energ iczne  środki zaradcze . U rzędow e 
rozporządzen ie  w tej spraw ie  brzmi, rząd  
sowiecki p os tanow ił  p o d d a ć  pub licznem u 
tgzam inow i tych wszystkich un iw ersy tec
kich profesorów, którzy posiadali ka ted rę  
naukow ą przed  rew olucją , lub ukończyli 65 
r. życia.

P ro fesorow ie , którzy nie pos iada ją  
zaufania  u w ładz  kom unistycznych, s tracą  
swoje stanowisko. Cała  ta  kategorja p ro
fesorów  m a z łożyć sp raw ozdanie  o dz ia 
ła lności naukow ej w ciągu os ta tn ich  dz ie 
sięciu lat p rzed  komisją s tudencką , a p ro 
sta  w iększość głosów zdecyduje o da lszem  
pozostan iu  danego  uczonego  na katedrze .

K om isarja t  oświaty  wyjaśnił, że  to  z a 
rządzen ie  pociągnie za sobą  szereg  wyda
leń. „Krasn. G az .” w ca le  się tem  nie 
martwi: luki d adzą  się w kró tce  zapełnić  
uczonym i, których wykształci prole tarja t;  
ważniejszą jes t  rzeczą  m ieć  szkoły k o m u 
nizmu, niż św iątynie  nauki. P o trzebu jem y 
czerw onych  doktorów , czerw onych  inży
nierów, czerw onych prawników —  dodaje  
wspom niany  organ bolszewicki.

<S><S>

likwidacja Wajskergowych 
synekur

(Co zrobią teraz ¿Wajsbergowi 
c-k-w-ódkarze?)

W związku z mianowaniem 
komisarza kasy chorych^ m. 'Łodzi 
p. Łopuszańskiego komisarzem łódz
kiego okręgowego związku kas 
chorych, dowiadujemy się, że min. 
Prystor, który bawił w Łodzi, wrę
czył mu nominację pod warunkiem, 
że w ciągu trzech miesięcy zlikwi
duje ten związek wraz ze wszyst- 
kiemi jego agendami.

Jako  rów nie  w ażne zagadn ien ie  u zn a 
no kon ieczność  podniesien ia  poziom u wy
kształcenia  robotników, oraz  zwiększenie 
funduszów na em igrację. Do środków  za 
sadniczych, w ym agających badań  i dysku
sji, zaliczyła  ¡konferencja politykę w aluto
wą i bankową, k tó ra  winna ksz ta łtow ać się 
ze spec ja lnem  uw zględnien iem  poparcia  
przemysłu, energ iczne  s tosow anie  w spó ł
czesnych  u rządzeń  techn icznych  i nau k o 
wej organizacji pracy, przy na leżytem  za
b ezp ieczen iu  in te resów  robo tn iczych  i sze
reg innych środków, k tóre  om aw iało  się 
już u nas n ie jednokro tn ie .

S praw ozdan ie  powyższe stanowi je
szcze  jeden  dowód, iż ci, k tórzy wołają, 
by, zam ias t w ypłacać  św iadczenia  b e z ro 
botnym, budow ać  fabryki, np. konserw, lub 
drogi i mosty, nie znają  i nie rozum ieją  
is toty zagadnien ia  bezrobocia ,  jako zjawi
ska społecznego.

Robocizna s tanowi zaw sze nieduży 
od se tek  w ogólnych kosz tach  produkcji 
czy budowy i, jeżeli bogata  W. Brytanja 
sk łada  deklarac ję ,  „iż dopóki istnieje bez
robocie , póty niew ątpliw ie musi być roz
toczona opieka nad  tymi, kogo ono d o 
tk n ę ło “ , to  tem bardz ie j  „n ieco  m nie j“ bo
gata  Polska  nie m oże sobie pozwolić  na 
taki luksus, jakim byłoby za trudn ien ie  wszy
stk ich  n ieposiada jących  pracy. W prow a
dzenie  w szeregu  państw  zabezp ieczen ia  
na w ypadek  bezroboc ia  dowodzi, iż zn a 
czen ie  tej klęski spo łecznej jest docen io 
ne, a Po lska , w prow adzając  tak ie  p rzym u
sow e zabezpieczenia , wykonywane przez 
„F udusz  B ezroboc ia“ , wykazała, że p o s tęp  
społeczny  znajduje  u nas należy te  z rozu 
m ien ie  i, że jes t  to jedyna słuszna i opar ta  
na zdrowych p o d s taw ach  pom oc dla p o 
zbawionych m ożności zarabiania  na życie, 
gdy nie m ożna dać  im  w arsz ta tu  pracy.

Walka z bezrobociem
w W. Brytanji i w Polsce
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Poza fabryką
Związki zawodowe winny dbać o wykorzystanie 

wypoczynku przez robotnika
Ankieta, op racow ana  p rzez  Instytut 

G o spodars tw a  Społecznego , zaw iera  m ię 
dzy innemi dane  o tem, jak robotnik  sp ę 
dza  czas wolny od  pracy.

Nie każdy robotnik  rozporządza  tym 
wolnym czasem : ustawa o ośm iogodzin
nym dniu pracy nie jest śc iś le  p rze s trze 
gana. Takich, którzy pracu ją  po 8 i pół do
9 godzin na dobę, jest 33 proc., o b a rczo 
nych 10 — 12-godzinną pracą —  15 p ro 
cen t,  12-godzinną około 5 p rocen t,  a więc 
mniej niż połow a ogółu robotników p ra 
cuje tylko osiem  godzin.

Żyje za tem  ca ła  g rom ada ludzi, wy
kreślonych z życia społecznego, maszyn 
robotniczych, k tóre  nie znają nic poza 
twardym snem  i bezlitośnie  tw ardem  ja
rzm em  pracy. Szczególn ie  częs te  są te 
2jawiska w śród  chałupników , którzy p o d 
czas sezonu (szewcy, krbwcy) nie wypro
stowują pleców przez  17 godzin!

Ci, którym p raca  i sen nie wypełnia- 
¡4 doby, ci znów nie mają m ożności wy
p ocząć  należycie, oderw ać  myśli od sz a 
rzyzny swego życia. Wolny czas  spędza 
robotnik  przed  b ram ą dom u w kurzu ulicz
nym na pogaw ędce „o ciężkich czasach",  
rzadko  w knajpie. Nie m oże sobie  po
zwolić na pogaw ędkę w domu: w iększość 
robotników mieszka w ciasnyćh jedno izbo
wych lokalach, w których oprócz rodzin 
ich własnych przebywają sublokatorzy. Prży- 
tem , aby przyjąć kogoś w domu, trzeba 
m ieć  choćby na najskromniejszy p oczęs tu 
nek. Na to  nie pozwalają zarobki.

A inne rozrywki poza rozm ową, przyj
m ow aniem  gości? Nie s tać  na nie również 
robotn iczego  budżetu . Do kina, a tem - 
bardziej do tea tru ,  iść „niem a w czem  ani 
za c o “ .

Nie s tać  robotnika na książki, naw et 
na gazetę: wszystko pochłan ia ją  na jn iezbęd 
niejsze potrzeby: dachu  nad głową, żywno
ści, przyodziewku. Książki w najlepszym 
razie robotnik  wypożycza, gazetę  kupuje 
przec ię tn ie  raz na tydzień . Jedyną , d o 
stępną rozrywką robotn ika  m oże być za 
tem  bezp ła tny  odczyt, bezp ła tn e  p rzed s ta 
wienie. 1 z takich  robotnicy korzystają 
skwapliwie. Niestety, są to  rzadk ie  okazje.

Do pewnego stopnia ponoszą tu  winę 
robotnicy  sami. W przybliżeniu usta lić  m o
żna, że mniej więcej połow a ogółu robo t
niczego nie jes t  zorganizowana. O rganiza
cje robo tn icze  są s łabe, bo brnk im cz łon
ków, nie mogą rwzwinąć należycie  swej 
dz iałalności.  A właśnie od organizacyj ro 
botniczych należy wymagać pracy między 
innemi i w tym kierunku, by robotn ik  u- 
m iał i mógł wykorzystać czas  odpoczynku.

To, co  się niby „ ro b i”, to wszystko 
jest m ało  dla se tek  tysięcy robotników, a 
do tychczasow a m izerna praca związków 
zawodowych nie daje  robotnikowi w s to p 
niu należytym ani odczytów, ani książek, 
ani życia towarzyskiego ani rozrywki w 
postaci filmu, p rzedstaw ienia  czy koncertu.

reby uniezależniły  definitywnie w ładzę  so
wiecką od n iepro le ta r jack iego  e lem entu , 
tw orzącego  90 proc. całej ludzności.

Ale tu ta j praktyka nie zdąża  za teorją.
„K ołchozy” nie chcą  daw ać zboża 

państwu. Na Białej Rusi zdano  do tychczas 
tylko 21 proc. p rzepisanej ilości. G dzie in 
dziej „Kołchozy" nie dopisu ją , bo  nie m a 
ją narzędzi rolniczych i żywego inw enta
rza. Mnożą się wypadki n iszczenia  „sow- 
ęh o zó w ” przez włościan, jak ongi majątki 
dziedziców idą te raz  z dym em  sowieckie 
„fabryki zboża“ („P raw d a"  21.9.) Szczegól
nie dużo takich wypadków re jes tru je  się na 
Ukrainie. T am  —  za przykładem  carskich 
„Inguszy“, organizuje władza komunistyczna 
oddziały kawalerji d la ochrony „ko łchozów “ 
od włościan. Dla tego sam ego celu, a 
rów nież dla ra towania  „ch lebozago tow ki“ 
(k tóra  się  udała  bardzo  kiepsko), rozesłano 
specja lnych  komisarzy-dyrektorów: P ię t ro 
wa na Kaukaz, Hallego — do Rosji po
łudniowej, Odincow a —  na Ukrainę, Je ro -  
fejowa — na Ural... Skutek  jednak jest 
wątpliwy, bo państw o płaci „K o łch o zo m ” 
po 1.20 rubli za pud zboża , zaś  w p ry 
watnym hand lu  dosta je  się  za pud od 5 
do  9 . rubli; członkowie „gospodarstw  ko
lek tyw nych” uw ażają  je za swoją prywat
ną w łasność  i na to  n iem a rady.

Tak się p rzedstaw ia —  w swych sku t
kach — polityka S ta lina  w partji i na wsi. 
Na wsi idzie sku teczna  m obilizacja  sił 
p rzeciw ko zabiegom  nowej agrarnej poli
tyki rządu. W partji — odsuw anie wszy-

stk ich  „starych  le n ico w có w ” — do  opo
zycji. Przyczem  na prowincji e lem en tem , 
sabotu jącym  rządow ą politykę „uniezależ
niania s ię ” od burżuazyjnej wsi, jes t  gros 
urzędników  sow ieckich partji, dob row ol
nie w b 'ew  bezmyślnym rozporządzen iom  
z c e n tru m  —  chylących głow ę przed  wy
mogami życia. Prawa opozycja — p o tę 
gujące się rów noleg le  z radykalizm em  rzą 
du —  sta je  się n iebezpieczniejszą od le
wicy. Bo jest  ona nigdzie i wszędzie, bo 
rep rezen tu je  m asę  różnorodną co do ży
czeń  pozytywnych, ale zwartą  i silną w 
negacji kom unistycznej dyktatury i ma za 
sobą vox populi.

Powiedz Kolegom
że „PRACĘ“ można zamówić 
w Administracji Piotrkowska 91, 
Codziennie od 5 — 7 po pof.

przepisywanie na m aszynie
Tanio! Szybko! Punktualnie! W iadom ość 
w Administracji „Pracy* ul. P io trkow sko 91 

codz ienn ie  od 5 do  7 po poł.

szam otow a niedrogo do 
Ji li L 111. II li <\ sprzedania . W iadom ość 
w Administracji „ P r a c a ”, codziennie  od  5 

do 7 po południu.
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Izolowanie rządzącej 
w Sowietach kliki

Wzruszająca i genjalna kreacja
niekoronowanej królowej ekranu

Dolores Del Rio

Z początku  rewolucji „dykta tura  pro- 
le ta r ja tu ” w Z.S.S.R. op iera ła  się na sze r
szych w ars tw ach  robotniczych i w ło ś c i a ń 
skich. N as tępn ie  s ta ła  się dykta turą  klasy 
robo tn icze j nad  w łościjaństw em , później 
dyk ta turą  „k o m p an ji” nad całym narodem . 
Za  Stalina na to m ias t  powstaje dykta tura  
nielicznej kliki nad partją.

To też szybkim [krokiem postępu je  
izolowanie rządzące j  kliki wśród całej lud

ności państwa. Uniezależniwszy się od nie
pomyślnej opozycji w partji, postawił dy
k ta to r  un iezależnić  się  i od nieprawomy- 
ślnych e lem entów  w narodzie  —  t. j. od 
włościjaństwa.

Wieś ma być obezw ładniona  przez po
wolną likwidację prywatnych p roducentów  
(w śród  których zam ało  wyznawców Marksa), 
przez w prow adzenie  rządowych „fabryk 
z b o ża” („sow chozów “ i „ko łchozów ”), któ-

W spaniała I lus trac ja  m uzyczna pod kierunkiem A. Czudnowskiego.
Początek  przedst. o g. 4 po poł., w soboty, niedziole o g. 12 w poł. i ostat. o g. 10 wlecz. 
Ceny miejsc na  1 seans od 1 zł. w soboty i nlodz. od g. 12 do 3 wszystkie miejsca po

50 gr. 1 1 zł.

©O"# * ID) (81 UD UD » (0) UD

ODEON
oooooooooooooooooooo

Tajemnica
Pani Mary

salonowo-erotyczny film z udziałem

Dolly Grey, Lydja Potechins, Andre |, 
liartoni, Curt Vesperman. i
Nad program : Farsa. ^
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MIEJSKI KINEMATOGRAF OŚWIATOWY - Wodny Rynek
D la d orosłych :

Robert i Bertrand
D la  m ło d z ieży :

Bartek Zwycięzca

WODEWIL * CORSO

KEN MAYNARD ze sw ym  ru m akiem  TARZANEM
w  salonow o-sportow ym  film ie p. t.

Bim y o r zeł

ł
ł
ł

Nad program: FARSA.
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Ilustracja m uzyczna pod kierownictwem Ign. Cłapińskiego. 
W poczekalniach oodz. do godz. 22 audycie radjofoniczne.
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Kino Spółdzielni pracowników p ań s twowych -  Sienkiewicza 40

Księżna Masza
W rolach  głównych:

Klalidja Victrix, Romuald Joube i inni.
N a stęp n y  program : „G rzech  In g i“.

W dni powszednie, z wyjątkiem sobót początek seansów o godz. 3 30. W soboty 
niedziele i święta o godz. 2-ej po południu. Ostatni seans o 9.30 wieczorem. Na

1 seans  ceny miejsc zniżone.

W ydawca Zarząd Wojewódzki N. P . R. Druk F. R ydlewskiego, S ienkiew icza 35, T elefon 6-40. Redaktor odpowiedzialny PAWEŁ URBANIAK


